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Nauka praktyczna dla Sz. Nauczycieli Indowych.
P e w ie n  k a p ła n , B ie c .  N a s z e j  d la  w z ro stu  o św ia ty  N a u c z y c ie li  lu d o w y c h  p a ł a ją c y ,  p r z y ­

s s a ł  N am  do u m ie sz c ze n ia  w K u r e n d z ie  A r t y k u ł  o zachowywaniu się i postępowaniu Nauczyciela w szkole 
z  p rz y rz e c z e n ie m  n a d e s ła n ia  d a ls z y c h , je ś l i  n in ie jsz y  z n a jd z ie  p r z y ję c ie . . .  i ten ż e  ja k o  z a w ie r a ją c y  
ró żn e  p ra k ty c z n e  sK a z ó w k i, w r a z  z  p rz y p isk a m i, S z a n o w n e m u  N a u c z y c ie ls tw u , ty m c z a se m  niin dru ­
g ie  n a s tą p ią ,  p o d a je m y  do p iln e go  c z y ta n ia  i k o rz y s ta n ia  z  n ie g o  w  o sn o w ie  n a s tę p u ją c e j :

0 zachowywaniu się i postępywaniu Nauczycieli wiejsLch.
„ S w :ęty Tom asz z Akwinu, którego raz zapytała siostra iego: co ma czynie, aby 

zosta ła  zbawioną —  odpowiedział jednem słowem: „ chcieću —  I tern słowem wszystko powie­
dział, bo wszystko możemy w tym, który nas umacnia to je st Chrystus Pan. Filip . IV . 13.

Nauczyciele wiejscy, którzy niu słuchali nowszej metody, utyskują często, iż dzisiej­
szym wymaganiom podołać nie mogą, a przecież nigdy sposób nauczania nie b y ł tak pro­
stym, nawet mniej wykształconym tak łatwo dostępnym, i pojęciom dzieci t?k oapowiednim —  
jak  dzisiaj. Bo czegóż dzisiaj od nauczycieli wiejskich żądają? Oto, by dz:eci sobie powie­
rzone tego nauczali, co im w przyszłem  ich powołaniu jako rolnikom i robotnikom będzie 
potrzebne, i by ich przedewszystkiem na dobrych Chrześeian, wiernych poddanych, trzeźwych, 
pracowitych i uczciwycn kształcili ludzi. A  temu każdy organista podołać by potrafił, gdy­
by tylko m iał szczerą chęć, i zamiłowanie w powołaniu swojem. D zisiejsze albowiem k s ią ­
żeczki elementarne, 1 )  które wszystkie przez zawarte w nich nauki, przykłady i powieści 
moralne, do wyż wzmiankowanego celu, to jest do ucnotliwienia ludu dążą, tak są  ułożone, / 
iż każdy Organista (bystrzejszego pojęcia.) nmiejąc czytać i pisać, bardzo łatwo sam  to wy­
rozumieć i pojąć potrafi, co i jak  dzieci ma nauczać 2 )  Nie trzeba również do tego g łębo­
kich nauk, by dzieci wiejskie do bojaźni Bożej, która jest początkiem wszelkiej mądrości, 
do pilności i pracy przyzwyczajać} ale przedewszystkiem łask i Bożój, dobrej chęci, i miłości

1) 0  nich mówi Hermann w dziełku: S i e  U t t t e r f l a f f e :  « S i e  gu&et (elementarz) m u f forgen fü r S e i t  f e n ,  
S p r e c h e n ,  © c h r e t 6 c n ,  ü e f e n  « . f ü r  r e t i g i o ć ^ f i t t l i c h e  E r r e g u n g  u, 2 3 o r b i l b u n g  beö finblh 
cp nt @5,‘müthö« a wprzód jeszcze « S i e  Grlemenrarflaffe m n f »orreft bie Ä inber f l a u e n ,  b e n f e n  unb 
f p r e e f e n  teuren —  fpäter folgt ber U nterichr im S c h r e i b e n ,  ? e f e n  u. R e c h n e n ;  enbtich B e i d j i t e n  i». 
(sie f a n g . «

2) Za skazówki, jak  sobie ku pożytkowi dziatek z Elementarzem ma postępować, posłuży mu Hermanna U n t e r ­
k l a s s e :  S in e  -Jlrbeitung ju r  SSeąarbtung b?$ prften Unterrichte a u f  ß hunblage ber $ ibet 19, fr. Ä . ÜÄ. 
albo Książka w Krakowie r. 1856  na koszt W. Rządu wydana pod tytułem: „Jakim  sposobem  można bez po­
przedzającego zgłoskowania połączyć naukę czytania z pisaniem a przytem i władze umysłowe rozwijać c z y li Uwa ­
gi d la  N au cz y c ie li, którzy uczą czytania na książce: „Elementarz dla katolickich szkół ludowych w Cesarstwie 
Austryackiem“ i rozesłana w 20 0  egzemplarzach z Konsystorza Naszego pod d. 6. Mar. 1856 . L. 238  do 
obdzielenia P. P. Nauczycieli z dodatkiem, by według tćj metody uczyli Elementarza.



chrześciaóskiej, a  nauka stanie się dziatwie pojętny, Nauczycielowi zaś łatw ą i miłą. Nic tu 
Nauczyciela zrażać nie powinno, ani szczupłość jego  dochodo'w, ani trudy, jakiemi jest obar­
czony, ani niewdzięczność, kto'ra go spotkać może, ani żadne inne nieprzyjemności i zawady; — 
gdyż poświęciwszy się raz dla dobra ludzkości, wszystko m iłością jednak przy pomocy B o ­
żej zwyciężyć może i powinien, a  otrzyma nagrodę obfitą, choć nie na tei ziemi, to w przy­
szłym  żywocie.

T ę  łatw ość przy dobrych chęciach każdy pozna z następujących skazówek. Nim 
jednak podamy sposoby nauczania szczegółowych przedmiotów, pierwej się nad postępowa­
niem Nauczyciela, w szkole, w domu i  po za domem zastanowić musimy.

A. J a k  się ma zachowywać, i jak  sobie ma postępować Nauczyciel w szkole?
1. O przygotowaniu się Nauczyciela do rozpoczęcia nauki.

Sumienny Nauczyciel nim wejdzie do szkoły , wezwawszy Ducha ś. na pomoc, i 
na pamięć przyw iódłszy sobie przedmioty czyli ustępy, które na ten dzień przypadają, za­
w sze się, a nawet i w ten czas, kiedy mu się zdaje, iż rzecz sw oją doskonale rozumi, do 
nauczania przygotować pow’nien. Ztąd albowiem dwojaka dla niego korzyść wynika, bo 
najprzód wejdzie do szkoły  już w lepszem usposobieniu, a powtóre przygotowując się nie 
raz  mu nowe przykłady i zastosowań na myśl wpadną, których dotąd nie w iedział, albo 
je  przytocz) c zapomniał.

Dobry Nauczyciel powinien mieć to przekonanie, iż się ma przyczynić dc ucnotli- 
wienia i uszczęśliwienia powierzonych mu dziatek, aby się sta ły  użyteczneim ludzkości i mi- 
łemi Bogu; —  a tego nie osiągnie, jeżeli tylko po staremu przesiedziawszy w szkole godzinę 
lub dwie, nauczy je  choćby i najlepiej czytać, pisać i rachować. M a on jeszcze  świętszy 
obowiązek wychowywania powierzonej mu dziatwy na bogobojnych Chrześcian i pracowitych 
ludzi: id o  tego każda jego  nauka czy to czytania, czy pisania, czy rachunków zastosowana 
być powinna. W ięc się zaw sze w tej myśli, choćby z resztą najdoskonalej swój przedmiot 
rozum iał, i do najłatwiejszej na pozór nauki przygotowywać powinien. Bo niema tak dro­
bnej rzeczy, któraby się do B o ga odnieść nie d a ła , z kiórejby jakiego zachęcenia do cno­
tliwego życia w) dobyć nie można.

W eźm ) n. p. § . 6. na stronie 5. z Elementarza dla szkół ludowych. Dzieci tam 
czytają: „m oja, moje“  i t. d. Nauczyciel mógłby tu zapytać: Cóż jest twoje? — C zapka 
twoja? —  Suknia, twoja? — A  któż ci ją  d a ł?  —  Ojciec —  A  Oiciec zkąd w ziął? —  
K u p ił —  A  ten, od kogo kupił, zkąd w ziął? —  Zrobił. —  A  z czego? —  A  to zkąd 
się w zięło? —  Pan B ó g  stworzył. Od kogóż więc wszystko pochodzi? — Od B o ga. K o ­
góż zatem o wszystko prosić powinniśmy? i t. d.

Cofnijmy się do § . 2. gdzie się dzieci uczą wymawiać sam ogłoski: a , e, *, o, w, 
a  i tu już da się co o Bogu powiedzieć, i do życia zastosować. Dziecię n. p. wymawia 

— Do czegóż to okrągłe O podobne? Między innemi zapewnie dziec1’ powiedzą: do oka. —  
N a  co mamy oczy? —  A  przez ścianę możemy widzieć? —  A  w nocy widzimy? —r Kto 
w szędzie widzi? —  A  gdyby ; co porw ał, a nikt cię r e  zobaczył, to ci się już nic nie sta -



nie? —  Dziecię m ogłoby odpowiedzieć: nic —  W  takim razie nowe się pytania zadaje, 
by dziecię do zamierzonego doprowadzić celu. W ięc cię nikt, a nikt, ani Pan  B ó g  nie 
widział? i t. d.

Przygotowanie to może być króciuchne, ale zapominać nań, rzecz niebezpieczna. 
Bo Nauczyciel, który się nie przygotywuje, nie tylko sam obojętnieje, tępieje i m iłość do 
nauki traci, i nauczanie jak  ciężką nie miłą odrabia pańszczyznę;—  ale też i wyż wspomnio- 
nego zamiaru, któremu uię poświęcił, to jest bogobojnego wychowyicania młodzieży nigdy 
nie osiągnie.

2. O Modlitwie.
K iedy więc juz się Nauczyciel przygotow ał i wstąpiwszy do izby szkolnej dzieci 

pozdrowił i uspokoił, ma je  wezwać do szczerej modlitwy, roliąc je  uważnemi, że bez bło­
gosław ieństw a Bożego żadne zatrudnienie się nie uda, a gdzie P , B ó g  pobłogosław i, tam 
się ochoczo i szybko pracuje,

Z  początkującymi powinien sam  Nauczyciel przed rozpoczęciem nauki i po nauce 
modlitwę z wiarą i pokorą, pomału i wyraźnie czystą w ysłow iać mową; a potem niech 
dziatki nie razem lecz z kolei po jednemu, by każdego uchybienia tak w wymowie, jakoteż 
i w układzie c iała  m ógł poznać i poprawić, do równie szczerej i pokornej modlitwy przy­
zwyczaja. 3 )  Modlitwa szczerem i serdecznem w ygłoszona uczuciem, udziela się drugim, 
podnosi ich myśli ku Bogu, przenika ich b łogą  uciechą i zachęca do rzeżwej pracy. Nie 
podobna zaś z tego udzielać drugim, czego się nie posiada; jeżeli więc Nauczyciel sam ży­
wej nie posiada wiary, z której szczera wynika modlitwa, i dziatkom je j udzielić nie potrafi.

3. O zachowaniu się Nauczyciela podczas nauki.
7i żywej wiary wynika owa poświęcająca się m iłość, która je st duszą dobrego 

wychowania, i która nie tylko Nauczycielowi jego nie raz trudny i przykry zawód ułatwia 
i uprzyjemnia, ale i serca dziatek mu przychyla, —  tak iż bez krzyku, swaru i zmartwienia 
jednem skinieniem, jednem słowem do woli swojej nakłonić i do nauki zachęcić je  może. 
T aka miłość, która w edług słów  Zbawiciela „w szystko wycierpi, wszystko zniesie“  jest 
najpotrzebniejszy w łasnością dobrego Nauczyciela. Bo też to Nauczyciel musi nie raz bardzo 
wiele znieąć i wycierpieć. N 'e dość, iż często dla płochych, nieuważnych, roztrzepanych, 
nieposłusznych, krąbrnych i plugawych dzieci ledwie mu staje cierpliwości; ale ieszcze nie 
raz i na zewnątrz z biedą i niedostatkiem, z głupotą i zabobonami walczyć musi. Zaprawdę 
że tu tylko m iłość prawdziwa ku dziatwie, może mu dodać w poświęceniu wytrw ałości! 
Jeżel" zaś niema tej miłości, choćby, jak  powiada Apostoł ł/hrystusa Pana, m ó t i j ę z y k a ­
mi ludzkimi i anielskimi, * m iał proroctwa, * wiedział wszystkie tajemnice. n i c z e m b y  
ni e  b y ł .  1- do Kor. X III. 1. 2.

Z) Modlitwa przedpołudniowa przed i po szkole znajduje się na ostatnić kartce w krótkim katechizmie przepisa­
nym; również Modlitwa popołudniowa przed i po szkole; po jednej także w Elementarzu, na końcu umieszczono. 
Ze modlitwy czyli Hymny popołudniowe śpiewają się, skoro się dzieci śpiewu nauczyły, rzecz wiadoma. Przed 
temi modlitwami umieszczone są: Modlitwa poranna i  wieczorna; Anioł Pański; Modlitwa przed i po jedzeniu.
I tych modlitewek nauczyć dzieci.
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Nauczyciel zatem, który prawdziwie kocha i powołanie swoje, i dziatwę mu po­
wierzony, będzie się najprzód stara ł, — aby każde dziecię, co do jego  i/Swyknień, sposobu 
wyrażania się, który nie raz nieprzystojnym bywa, jeg o  skłonności, i całego  charakteru Jak 
najprędzej m ógł p o z n a ć ;  —  bo to mu dopiero pokaże, jak  z niem dalej ma postępować, by z 
czasem w całym  oddzielę (k lasie } harmonijny jedność m ógł z a p ro w a d z ić ^ , ku temu najle­
piej mogy posłużyć rozmowy z dziećmi, o których już „U w agi dla Nauczycieli“  w Elemen­
tarzu nmieszczone, obszerniej wspominajy, i które zatem jako znajome pomijamy.

Powtóre ma się starać, aby zaraz od poczytku roku szkolnego dzieci do p o r z y d -  
ku,  i o c h ę d o s t w a  przyzwyczajać. Je st to rzecz arcy-w ażna; bo lud po największej części 
żyjąc w niechlujstwie, w przyszłe a tylko pokolenia do czystości i porzydku może być wezwy- 
czajonym; —  a do tego najwięcej Nauczyciele wiejscy, zasługu jyc sobie na wdzięczność całego 
kraju, przyczynić by się mogli. Uważnemu Nauczycielowi każda chwila tysiyce sposobności 
nastręcza ku temu; — bo dzieci wiejskie wszystkiego nauczać, do wszystkiego przyzwyczajać 
trzeba. — Trzeba ich uczyć stypać, chodzie, siadać, wstawać, czapkę zdejmować, kłaniać się, 
a nawet drzwi z zamkiem, często iin nie znane, otwierać i bez trzasku zamykać. W szystkie 
za ś  te czynności dadzy się, to pojedynczo każdemu dziecku z osobna jak  n. p. kłanianie 
się, to wszystkim razem, jak  n. p. wstawanie i s.adanie bez stuku i puku, powolnenr ćwi­
czeniem do przystojnej zgrabnośc' wezwyczaić; — co i dzieciom uciechę spraw ia, i naukę, jeżeli 
się wybryki zbylkowe poskram.ać umie, urozmaica i rozwesela.

Co się tyczy o c h ę d o s t w a  i c z y s t o ś c i ,  twarzy, ryk, sukni, ksiyżek, sprzętów 
szkolnych, sy to rzeczy w piawdzie wiadome, zaw sze jednak jak  najściślej i najsumienniej 
przestrzegane być powinny. Dzieci niechlujne, niewyczesane odsy ła  Się do domu i napomina raz 
i drugi rodziców; a jeżeliby to nie pomogło, co się jednak rzadko wydarza, to tacy o swe 
dzieci niedbali rodzice, do urzędu giomadzkiego, lub nareszcie Obwodowego wykazani być 
majy, gdzie, jak  skoro zawstydzeni i skarceni zostany, zapewnie się na przyszłość poprawiy. 
Nim jednak tego ostatecznego już sposobu użyje Nauczyciel, wypadałoby ma się jeszcze 
pierwej poradzić X . Proboszcza lub Katechety. 4 )  Sam o jednak przestrzeganie, napominanie 
i karcenie nie byłoby w tym względzie dostatecznem; bo tu przedewszystkiem potrzeba, aby 
i Nauczyciel sam by ł żywym przykładem porzydku ochędostwa i czystości. Bo cnoćby i

-i) Urządzerće sz' ól ludowych (bte potit. Sch utöerfaffu ug) w tej sprawie tak się wyraża: «§ . 233 . S r .  (bet Pet)*
re r) fet>e b a r  a u f ,  baß ße (bie .ftinber) r e i n l i c h ,  mit gewafd&enem ©ejidpte unb geroafchenen .Sjänben,
it. wenn fte b l o ß f u ß i g  gehen, mit gemafchenen güßen, mit ahgefchnittenen N ägeln , mit gelam m ten £ a a *  
ren, u. nicht mit muthnnllig je rrifen er ober bejebmufcter R e ib u n g ; bte StWäbchen t n ö b e f o n b e r e  roeber 
mit einem fteifen, ber ©efunbfyeit u. bem Söucbfe fcbäbltcben S c b n ü r l e i b e ,  noch l e i c h t f e r t i g  gefleioet 
in bte Schule fommen«
« §  237. U n r e i n l i c h e ,  mit U n g c j t e f e r  geplagte Ä inber follen nuch £ a u f e  g e f d j i d t  u. bie S i t t e r n  
an  il)re Pflicht gejiemenb e r i n n e r t  roerben.-z
«§ . 238. dffnber mit Einern a n f t e d e n b e n  ober e d c f h a f t e n S l u e f c h l a g e  an  R auben  ober am  $ o p fe ; 
Ätnber, bte g e b l ä t t e r t  haben, u. ben S ch o rf noch am  Seibe tragen , muffen bió ju r  üolligen © enefung
non ber S c h u t e  a u ö g e f c h l o f f e n  werben.«



—  9  —

najpiękniej i najdobitniej rozpraw iał o porządku i ochędostwie, to dziatwa, jeżeli go  sam nie 
zachowuje, raczej za  jego  przykładem, niżeli za nauką pójdzie; bo nauka w prawdzie wzru­
sza, ale przykład pociąga za s c b ą . . .  Gdz.e Nauczyciel czasem nieuczesany, w koszuli bez 
surduta, lub co gorsza, z fajką w ustach, albo niestety taczając się do szkoły przychodzi, 
tam zamiast nauki będzie tylko zgorszenie. Nauczyciel pamiętając dobrze na to, iż dzieci 
mają bardzo bystry zm ysł spostrzegania, i każdy błąd, każdą śmieszność prędzej odgadną, 
niż starzy, powinien w ubiorze ochędostwa, ( ja k  to mówią, choć ubogo ale chędogo) w mo­
wie skromności, w obyczajach przyzwoitości, w zachowywaniu godzin szkolnych akuratności, 
jak najściślej przestrzegać, a dziatwa wtenczas pójdzie za jego  nauką i przykładem, i może 
się tyra sposobem, przyczynić do szczęścia i pomyślności przyszłych pokoleń.

Poznawszy już dzieci i zaprowadziwszy niejaki porządek, rozpoczyna się nauka, 
która dzieciom tak ma być udzielana, aby jej zaw sze ciekawie słuchały ; a k u  t e m u  p o ­
t r z e b n a  j e s t  n i e p r z e r w a n a  u w a g a  i c i ą g ł e  z a j ę c ; e.

Dzieci w prawdzie już z przyrodzenia (natury) żwawe, bardziej s ą  skłonne do 
zatrudnienia i ciągłego  ruchu, niż do gnuśności ospalstw a, w‘ęc je  łatw o zatrudnić, jeżeli 
tylko to zatrudnienie z ich usposobieniem się zgadza; idzie tu tylko o to, aby ten pociąg do 
zatrudnienia, tę ruchliwość dziec Nauczyciel nieprzerwanie utrzymywać, i do nauki zasto­
sow ać potrafił.

Najprzód zatem nie powinien Nauczyciel dzieci przy jednym przedmiocie zanadto 
długo aż do znużenia zatrzymywać, lecz jeżeli spostrzeże że się  już niepokoić, 2 iewać i po­
ruszać poczynają, niech przechodzi do innego zatrudnienia, któreby je  żywiej zająć potrafiło. 
Jeże li mu zaś dłużej przy jednym przedmiocie pozostać wypada, niechże go z innego w zglę­
du przedstawi, i do znajomych rzeczy nieznajome przyłączy, tak iżby dzieci każdej chwili 
coś nowrego usłyszeć m ogły. n. p. C zęść  jedna dzieci już umie płynnie czytać rzeczy do 
poglądu, strona 33  Elementarza, „ stó ł, krzesło, stołek,“  i. t. d. a druga jeszcze tępo się 
trzyma; wiec pierwsi, co swe zadanie już pojęli, poczną sie nudzić, trzeba je  na inny sposób 
zatrudnić. M ogą zatem też same rzeczy, które tamci czytają „stó ł; krzesło i t. d. na ta­
bliczkach pisać albo rysować. Albo też, trzeba kazać znudzonym już czytaniem dzieciom, 
rachować litery, rozbierać słow a na zgłosk i, wyszukiwać sam ogłoski i w spófgłosk i i t. p. 
P rzy  tern powinno b y ' wszystko ze szkoły  usunięte, coby uwagę dzieci rozrywać, lub na 
co innego, a nie na naukę zwracać mogło. n. p. ptaki w klatkach.

Powtóre nie powinien Nauczyciel o jednym przedmiocie, jak  się to w wyższych 
szkołach dziać zwykło, długo rosprawiać, ale wypowiedziawszy jakie zdanie, niech się za­
raz wypytuje to tego, to owego, to wszystkich razem: C zy  rozum eją, czy powtórzyć potra­
fią? Tyra sposobem nie tylko uwragę dzieci zaostrza i podtrzymuje, ale także wkrótce po­
znać może, które z  nich są  prędszego, a które tępszego pojęcia, i które nareszcie całkiem 
nie uw ażają, lub są  głupkowate. Pytania zaś te, to pojedynczym uczniom, to wszystkim ra­
zem zadawane być mogą. N . p. powiedziawszy zdanie: „ Dwie spółgłoski^ które na po­
czątku słowa stać mogą, te się w środku nie d z i e l ą Element. § . 27, pyta się: kto wie 
takie dwie sp ó łg ło sk i?  niech rękę podniesie. Tu nie koniecznie, aby Nauczyciel kaza ł zaraz
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tym, co ręce podnieś]'., odpowiadać, lecz może dalej pytać — a  kto jeszcze w ie? A  ty Ja s iu ! 
nie w iesz? —  <fcc. Rozbudziwszy tak uwagę, poznawszy tych, którzy jeszcze rzeczy nie po­
jęli, pyta się dopiero jednego: J a s i u ! powiedz mi teraz ta lie  dwie spó łg ło sk i, które na po­
czątku słow a stać mogą. A  ty Jó z iu ! może wiesz jeszcze  inne takie sp ó łg ło sk i?  <fcc. A n­
tosiu! powiedz mi słow o, co się zaczyna na kr. i t. d.

Sposób ten nauczania szczególnie mniejszych dzieci, cięgłem  wypytywaniem się, 
jest nie tylko rozweselającym, ale też i zdolnościom ich doskonale odpowiada, bo wzbudza­
ją c  ciekawosc podtrzymuje uwagę i zajęcie i zaostrza ich um ysł.

Po trzecie, można także urozmaicać naukę krótkiem opowiadaniem moralnych do 
usposobienia i pojęcia dzieci zastosowanych przykładów, łatwych zagadek i bajek; albo też 
pokazywaniem obrazi ów, którym się dzieci tak chętnie przypatrują— zboża, kwiatów, traw i 
t. p. A le nie na raz wszystko, lecz po trosze, aby i na przyszłe godziny zaw sze coś no­
wego zostało w zapasie. I tak n. p. Obrazki do poglądu (^Infcbauung^unterrtcbt) nie na 
raz wszystkie, ale po jednemu pokazywać się należyj a  nawet nad niektóremi, w ykładając 
ich znaczenie, dwa i trzy i więcej razy można się z dziećmi zastanawiać. Jeżeli się czasami 
dzieci przy takich uauczająco zabawnych przedmiotach w g ło s  rozśmieją, to nic nie szkodzi, 
i owszem jest dowodem ich zajęcia. D,":eci tylko głupkowate i bardzo ograniczone i ledzą po­
nuro w szkole, i nigdy się nie uśmiechają.

D alej po czwarte trzeba dzieci ćwiczyć, aby się w jednej chwili na różne przed­
mioty uważać, lub jeden przedmiot z różnych stron pojmować nauczyły. T ak  przy czytaniu 
nie tylko na czyste w ygłaszanie słów , ale także na znaczenie całych zdań, które przeczy­
taw szy powtarzać mają, uważać powinny. P rzy  pisaniu diktanJa muszą nie tylko ostro s łu ­
chać, ale też i na zasady  pisowni, i na znaczenie pojedynczych słów , i całych okresów 
uważać.

Nareszcie i do tego dzieci przyzwyczajać należy, aby się nawet wśród hałasu  i 
gwaru, nie zw ażając na wchodzenie wychodzenie, na. gadania i zatrudnienia drugich swą 
odpowiedzią albo zadaniem uważnie zajmować potrafiły. T o im koniecznie jest potrzebnem; 
w szkołach albowiem wiejskich, gdzie zazwyczaj jeden tylko jest nauczyciel, a uczących się 
dwa lub trzy oddziały (k la ssy ) najczęściej się wydarza, że jeden oddział naucza drugi, 
a  trzecim oddziałem nauczyciel sam się zrjmuje. Albo jeden oddział rachuje, drugi czyta, 
lub coś odpowiada, a trzeci pisze i ti p. W ięc nie raz podczas wspólnej wrzawy i hałasu, 
w szyscy przecież uczyć się muszą; a dobry Nauczyciel dzieci swoje tak powinien umieć za­
trudniać, aby każde zaw sze zajętem było, zaw sze coś pracow ało.“  R a*szy  ciąg nastąpi

fluteit tfrtfectiefctn
(@in Sluöjug aus beut II. S3. ber spaftoral bes 3 . 9K. ©atler ». 3 . 1812. 280. für getfittc&e,

uwfyl auch für weltliche £eljver.)

I. S e r  Äinberteljrer jft f i n b l i d )  g e n u g ,  roeiji etn 3 f i n b  u n t e r  $ t ; t b e r n  ju 
f ń i,  fann tief genug Hinunter, um (te 3U ftef) ijerauf su ijeben, um auS Äinbern Scanner 
3U btlben.
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ii. S e r  ift’nberlebrer tjł a n n g en ug ,  um ben Unfällen ber Ungebulb, beS 
ÜberbruffeS :c. Sfteifłer ju bleiben, unb baö Stlb  unumroölfter ^eiterfeit, jłeler (Sanftheit 
unb alltragenber ©ebulb, im Greife ber Äinber, an ftch barsujłellen.

III. Se r Äinbertebrer ijł 9ttenfchenfenner genug, um überall ben nćicbjłen 5jigeg
in baS ^tnberberj unb »on ba in ben Äinberoerjianb, unb «>teber guriicf in baö Äinber*
f>er§ 3U ftnben.

IV. S e r  Äinberlebrer tjł (Sfjri j ł  unb £ b e o lo g e  genug, um baö SOBort ©otteS 
mit bcm Seben 3uerfł unb bann mit SÖBorr uno Seben in bie offenen Seelen ber Äinber 
tüneinsuie gen.

V. Se r ^inbertebter tjł 3^atur= unb ©efcbichtfenner genug, um bie unftnn* 
Itcf;e üföabrbeit bem ftnulichfien ^beite ber (Gemeine ju oerftnnlichen unb burcb Serfinnli* 
djung flar, et'nbrücfl.cb, bebältlich 3U machen.

VI. Se r Äinberleljrer bat fo oiel © e m ü t b unb a n t a fi e, als er bebarf.
um in feine (Stählungen Seben, unb in fetn Sleußereö bie ItJlagte ber gteunbltcßfeit ju
bringen, baß ibn btt Äinber gern fjören, roeü fte ißn beben, unb baß jte ttjn lieben, met'l 
er fte an Jtcb anjufmlicßen roeiß.

V II. Se r Äinberlebrer tjł gan3 Siebe, um jtcf; ^tnbern bingeben, ;£>r Sertrauen 
roecfen unb jur Silbwtg ber bilbfamen fersen benüjjen ju fönnen.

V III. Se r Äinberlebrer tjł, um mit einem Söorte aüeö 3U fagen, baö wahre 
(Sbenbtlb 3 efu, irtbem er, wie 3 efu3, bie kleinen liebt, unb bte ©ehebten, mt’e Sefuö, 
bem biuimlifcben Sater jufübrt — in Strtr. unb (Schooß legt.

3 cb bin §u fcbonenb, um ju fragen, wte ftch btejenigen oor bem 3fi idjterjłuble bef* 
fen, ber bie Iperjen prüft unb ben ©ebanfen fiebr, rechtfertigen werben, bie entweber gar 
ebne alle Vorbere itung if inberlebre  halten, ober wenigjłenć? feine größere ju 
biefem wichtigen ©efcßäfte mitbringen, al6 jte ber unbebentenbften (Sache leiben.

3lber bitten, befeßwören muß ich meine ßußörer (Sefer) alle, baß fte, als fünfttge 
(Seelenforger, bie Äatecßefe als eine ihrer wict)tigjłen A r b e i t e n ,  unb bie Sotbereitung 
bagu als eine u n e r l ä ß 1 i ch e P f l i c h t  anfeben möchten!

Sitten, befeßwören muß ich meine ßußörer alle, baß jte ftd) burch S t lbung  ber 
$ inber  ißre ©ent et ne felbjł ergteherj möchten! Senn ben alten, bicfjłammtgen Saum 
magjł bu nimmer beugen,* aber baö garte, gefügige Äinberßerg wiberfleßt beiner Silbung nicht.

Sitten unb befcpwören muß ich meine jungem greunbe alle, baß fte einjf in tgrer 
©emeine nichts geringer«) merben möchten, clS «3 e fu S in  9){ 111 e b e r «ff i n b er!»

3 *
S T r if te itM d je **

^m fftachßange û unferer Serjiänbtgung in ber (Scßulfurrenbe 1 . für baö 3<tbt 
1860. unter ß .  ü. mirb biemit befannt gegeben, baß laut ß- SanbeSreaiemnaS^©röffnung 
Ärafau am 7 . geb. I. 3- 3» 687. a n ^ l r m e n b ü c h e r n
für ben Socßniaer $reiö . . . . . .  35,
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fite bttt &vtworoer T̂retS , * t 50,
für bett ©anbfcjjer . . . . . .  20,
für ben SSabomijer ÄretS . . . . .  40,
ßteempiare wo« bem $ a ted j iSm u ś*2 l»3 jug  jur $ertl)etl»ttg an e;e Äretebeljörben nod) 
nacfyteägltct) überfenbet mürbe«. 20. frebr. 1860.

L. 639.
Wezwanie P . Kurowskiego do przedpłaty w r. 1860, na Bibliotekę polską

w Krakowie.
„W zy w ając  Szlachetnych Ziomków do przedpłaty na Bibliotekę Polską, wzywam 

Ich do wspólnego ze nmą na jaw  wydobywania pomnika narodowego, nad który żaden, ani 
z marmuru, ani ze złota i najdroższych kamieni, okazalszym i świetniejszym być nie może, 
a  z którego promienny zdrój ży tia  na dzisiejsze i późniejsze pokolenia spływ ać powinien.

T łóm acząc się dokładniej, wzywam Szlachetnych Ziomków, ażeby zapisując się na 
Bibl, Polską pomagali mi ważne dzieła piśmienne przodków ochraniać od zag ład y  nielitości- 
wego czasu, —  w czem tern gorliwszymi powinniśmy byc, im codzień trudniej o książki z 16. 
i 17. a nawet 18. wieku. W zyw am  Szlachetnych Ziomków, aby mi pomagali do rozpo­
wszechniania dziedzictwa naukowego po przodkach. Rozpowszechnienie za ś  w edzy rodzimej, 
jest dla tego koniecznem, że bez mej, w sprawach własnych, nikt do jasności w myśleniu 
dojść nie zdoła. I niepodobna niedostrzegac nam, że tylkc te narody pod każdym a  nawet 
pod materyalnym względem na najwyższym stopniu staw ały  i stoją, które, że się tak wyrażę, 
najbezpieczniej na szczerej pracy własnych myślicieli polegały. —  W zyw am  Szlachetnych 
Ziomków, aby mi pomagali zbierać razem co dotychczas rozrzucone po rozległych ziemiach 
naszych, dla samych nawet uczonych z powołania, zwykle niedostępnem bywa, —  Z apraszam  
wszystkich, którzy dziennie kilka groszy  odłożyć mogą, aby nie zaniedbywali wprowadzać 
skarbu do swoich domów, dla siebie i sw ego potomstwa, a  choćby tylko dla swego potom­
stwa, jeżeli się już sami w żaden sposób nie mogą zabrać do czytania dzieł, które nie są  
artykułami mody.

W  roku 186C powiększy się Bibl. Polska znowu o 6 0  zeszytów pięcioarkuszo- 
wych śc isłego  druku. Prennmerata wynosi: w Królestwie Polskiem i C esar. R osy js. rocznie rs. 12 .

Prenumerować można w Wydawnictwie Biblioteki Polskiej w Krakow ie przy Ulicy 
Ś .  Ja n a , także we wszystkich dobrze znanych księgarniach w kraju i za granicą, równie 
ja k  i u osób uproszonych i wyraźnie do tego upoważnionych i t. p.“

*) Nikt nie zechce temu wierzyć, że nieraz trudno o dzieła wydane w XIX. wieku, i tem trudnićj, im o lepsze 
chodzi —  a przecież tak jest.

lUrntt btfd)ofiid)ett Cmtltflor tr.
d o s e f  A t o i s ,  #m 3 3  1 8 s o *

Jtcuf
p lrd jc f  in  b a rnom . Äanjter.

Xarnoi» unb 3a$lo, £>rucf »on 31, Diujmowfft.


